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Sprawa kolarzyńska.
Lwów 20 lipca.

Z Konstantynopola donoszą, że tamtejszy 
poeeł serbski Grricz — otrzymawszy wiadomość 
że Albańczycy napadli na gminę Kolaszyn (w 
Starej Serbii w tureckim okręgu Mitrowicy) i 
kilku tam Serbów poranili, czy nawet zabili — 
udał się do pałacu sułtańskiego i do Porty o po­
czynienie kroków do położenia tamy takim wy­
padkom. Nadto uzaiał się Gruicz, że dyrektora 
szkoły serbskiej w Mitrowicy podczas objażdżki 
inspekcyjnej aresztowano. Rząd turecki przyrzek* 
wdrożyć dochodzenie.

Nieraz rozchodziły się potworne wieści o 
wybrykach Albańczyków i urzędników tureckich 
w Starej Serbii i wogóle w Macedonii, ale za­
zwyczaj ukazywały się przesadnemi albo i wręcz 
zmyślonemi. Tym razem podobno daleko gorzej 
dzieżo się w Kolaszynie, niż powiada powyższy 
tełegruui. Skutkiem niedbalstwa czy fatalizmu 
rządu tureckiego zakrawa eon  z bardziej na to, 
że skoro Porta nie zaprowadza w owych stro­
nach reform do których jest obowiązaną, to ktoś 
inny weźmie tę sprawę w swoje ręce.

Pester Lloyd  otrzymał ?. serbskiej strony 
podohno wiarygodny opis zajść w Kolaszynie. 
Według niego wiadomość o tych zajściach wska­
zująca, że Turcy i Albańczycy istną walkę dla 
wytępienia tamtejszej ludności serbskiej rozpo­
częli, wywołała naturalnie w Belgradzie żywe 
zaniepokojenie. Kolaszyn jest oazą serbską, oto­
czoną dokoła Albańczykami, niejako republiką 
miniaturową, wzdłuż rzeki Ibar, z ludnością 2.800 
do 8.000 dusz w 33 osadach, z których żadna 
więoej nad 20 domów nie liczy. Ludność ta ży­
je według pierwotnego, patryarchalnego zwyczaju 
w zadrugacL lamuynych.

Wedle starego zwyczaju ma też każdocze- 
sny u&czelnik Kolaszyna prawo rozpisywania i 
ściągania podatków, które też zebrawszy po za- 
drugach sumiennie do urzędu podatkowego w 
Pristinie odstawia. Także swoje spory załatwiają 
Kolaszyńcy pomiędzy sobą. 8ąd „uczciwych mę­
żów* czuwa nad czystością obyczajów. Gaty ten 
niewielki obszar pokryty jest lasem, i nie nada­
je się, >ani do rołniotwa ani do hodowania bydła.

Są przeto Kolaszyńcy po największej czę- 
eci rzemieślnikami i żyją z pracy rąk swoich. 
Ani im na my li, zaczepiać uzbrojonych od stóp 
do głowy Albańczvków, gdyż im broni nosić nie 
wolno. I owszem starają się o przyjacielskie sto­
sunki w Albańezykarai, którym swoje wyroby: 
grubą odzież, trzewim, buty i sandały, beczki, 
wyroby drzewne i plecione sprzedają. Ze zna­
czną częścią Albańczyków żyją też zdawien da­
wna w spokoju.

Niestety pojawili się ostatniemi czasy mię­
dzy Albańczykami podżegacze niesumienni. Mu- 
stesarif (starosta) pristiński Dżemal bej zdołał 
też tamtejszego muftego (naczelnika duchownych 
mahometańskich) podszczuć przeciw autonomii 
Kolaszyńców. Pan to potężny, krewny Edhema

baszy, wodza tureckiego w wojnie z Grecy Po­
legając na tern, rządzi się on samowładnie pozu 
plecyma walego (gubernatora), w porozumieniu 
z osławionym komisarzem pogranicznym, H am ’i 
b^szą, który także mając pewne stosu : i t«mi- 
iijne, tożsamo poza plecyma rząau miejscowego 
komunikuje się z potentatami pałacu sułtań 
skiego.

Otóż Hamdi basza uważa Kolaszyn za głó­
wną przeszkodę wielkiej drogi strategicznej Mi- 
trowica-Roźaj-Berane, na której środku loży. Zbu­
rzenie więc tych osad seibskich byłoby mu bar­
dzo na rękę. Ku czemu też mustesarif Dżemal 
hej od wielu już t-ygodni rozgłasza, że biedni 
Kolaszyńcy otrzymali broń, ceiem powstania prze­
ciw sułtanowi i Albańczykom. Dopomagał mu mu- 
fty pristiński — i oto teraz Kolaszyn opustoszał. 
Nie znaleziono żadnego karabinu serbskiego, na­
wet żadnego pistolet — ale p cciu Kolaszyńców 
padło trupem, przeważną zaś część pozostałych 
biorą jeszcze teraz na tortury a i w ogóle znę­
cają się nad nimi.

Tyle opowiada doniesienie serbskie, które 
jeżeli się sprawdzi, ani Rosya, ani też A ustrya 
płazem puścić tego nie bydą saogiy.

Z obyczajów Szwajcaryi.
Zurych, w czerwcu.

W maluczkiej a wielce „poiałdowaneju 
Szwajcaryi, która jednak — słyszałem to z ust 
obywatela jej — gdyby ją „na płask" rozłożyć, 
nie takby się znowu „maluczką11 wydała, owóż 
w Szwajcaryi tej, w górskiem jej zwłaszcza ją­
drze, jakby na przekór lśniącym się od postępu 
modernizmu krańcowym, pogranicznym kanto­
nom, na pociechę umiejącego patrzeć u a rzeczy 
widza — często jeszcze napotykać się daje to 
tu, to ówdzie czy zabytek, czy obyczaj jakiś, co 
to, niby spleśniała butelka węgrzyna, działaniu 
zdaje się urągać czasów, ' jak  ten węgrzyn w 
odpowiedniej przyjęty dozie, rozgrzewa i wzru­
sza, i dreszczem poszanowania przejmuje dla mi­
nionej bezpowrotnie przeszłości, smakiem „my­
szki* już tylko i śladami pleśni dla przeciętnego 
znaczącej się oka. Ostatnia niedziela kwietnia i 
pierwsza maja, szczególną dały tu właśnie spo­
sobność korzystania z widowisk, jakichby już 
dziś próżno szukać po za granicami ojczyzny 
Telia, a ściślej po za granicami sześciu jej kan­
tonów i półkantonów, i ściągnęły licznych wi­
dzów wraz z korespondentami pierwszorzędnych 
organów' prasy.

\V terminach powyższych odbyły się bo­
wiem w dwócb półkantonaeh Appenzellu (Ro­
dach Wewnętrznych i Zewnętrznych) dwóch Un- 
tarwaldu (Obwaldzie : Nid wal ‘ • i w dwóch 
kantonach: Glarus i Uri t  -w. f indesgemeind’y, 
wiece ludowe w najpierwotniejszej swej formie : 
gromada pod gołem niebem.

Mieszanina to parlamentów dzisiejszych 
i kongresów, i punkt ich wyjścia, najwyższa p ra ­
wodawcza instaneya i zgromadzenie wyborcze

z .razem, jednoczące wszystkich, prawo głosu po­
siadających obywateli, podnoszeniem rąk lub w 
wypadkach niepewności przez rozdział na dwie 
grupy: za i przeciw, głosujących, ot tak, sub
Jovc odbierających przysięgę od świeżo wybra­
nych urzędników i nawzajem składających im 
ją, a wszystko przy zachowaniu pewnych 
obrządków religijnych i obyczajowych i uroczy­
stym nastroju nie z tego już świata i nie z tego 
wieku, — wieku wszelakich obstrukcyi parlamen­
tarnych, gdzie o „nastrojach" chyba już tylko 
„karczemnych" mowa być może. Jednem sło 
wem, jest się czemu przejrzeć, tłumy też widzów 
otaczają owe „ringi?, koła radzących owych mę­
żów, czytaj: chłopów, których liczba, stosownie 
do liczby mieszkańców kantonu, poważnych do 
chodzi rozmiarów, bo np. w półkantonie Rody 
Zewnętrzne w roku bieżącym sięgała 10-ciu ty­
sięcy.

Najwęcej wszakże zwróciła na siebie uwa 
gi, choć mniej liczna, ale charakterystyczniejsza, 
Landesgemeind'a kantonu Uri. Stawili się na niej 
nawet korespondenci z Journal des Debats i z 
R*vue de Faris.. nie mówiąc o przedstawicielach 
prasy „bliższej “. Zgromadzenie odbyło się dnia 
5-go maja w Bo<tzlingen an der Ga d, pod 
wsią Sehaddorf, czterdzieści minnt drogi od Al- 
torfu, pr~y wspaniałej prgodzie — w otoczeniu 
przesiąkłych trad% >mi historyi znemi i lege.idą 
o Wilhelmie Tellu widoków: z wioską Biirglen 
od północo-wschodu, miejscem urodzenia T elia ; 
z odbudowanemi ruinami zamczyska Attingtiau- 
sen od południo-zachodu, z Rothstockiem i 
Schlossbergiem na nieboskłonach.

Pochod ruszył z pod posągu Telia w Altor- 
fie, gdzie na naczelnika swojego, landsmana Mu- 
heim’a, odświętnie przystrojona czekała ludność 
kantonu, za którego ukazaniem się wszystkie od­
kryły się głowy i sprezentował broń oddział woj­
ska przed ratuszem ustawiony. W pięciu landach 
ruszyli przodem urzędnicy, wokoło po drodze za­
czepiając to tego to owego z tłumu, ani zważa­
jąc na majestatyczną powagę usadowionych na 
kozłach woźuych, z pałaszami lub berłami w rę­
ku, a odzianych w czarno żółte płaszcze. Wzdłuż 
drogi, stragany z jabłram i, charakterystycznym 
'ia kanionu owocem, rozlewają dokoła świeżą 
woń swoją, gdy na prawo i lewo drzewa po­
kryte kwieciem bieleją zapowiedzią przyszłego 
zbioru.

Stajemy wreszcie u celu, na historycznej 
łące Schaadu. Przed nami obszerny, kolisty Ring, 
otaczające go ławki pe*ne. Za zbliżeniem się u- 
rzędników wszyscy powstają. Wchodzą: lan-
damman, rada stanu, duchowiaństwo. Pierwszy 
z sekretarzem swoim zasiadają przeu stołem u- 
stawionym w środku koła, na którym widnieją 
księgi praw, worek aksamitny, zawierający pie­
częcie kantonu Uri z XVII jeszcze wieku ; obok 
zaś chorągiew, bębny, buławy i rogi uryjskie.

Naczelny woźny, osobistość o obszernym 
zakresie działania, sadowi się na wzniesieniu po­
nad estrada i ztamtąd wygłasza sakramentalną 
formułę, otwierającą wiec, i wzywa nieupoważnio

nych do opuszczenia „ringu". Na wezwanie (o, 
zaplątana wśród wieców ników dama spiesznie 
uchodzi po za szranki koła i ginie w tłumie wi­
dzów. Zgromadzenie przystępuje do wstępnej ce­
remonii religijnej. Zajmujący amliteater ,ringu“ 
mężowie, twarzami zwróceni na zewnątrz, pod 
przewodnictwem wyższego kleru, zgrupowanego 
dokoła proboszcza Altorfu, jako komisarza bi­
skupiego, odmawiają oznaczoną ilość „zdrowa­
siek* i „ojczenaszów", poczem zagaja landamman 
zwięzłem, treseiwem przemówieniem, witając 
pierwszą XX wieku wiosnę i dzień słoneczny, 
zapowiedź błogosławionego roku, jeżeli do uśmie­
chów natury ludzie dorzucić zechcą pracę, bez 
której i słońce siaje się nawet bezsilnym.

Z kolei przystępuje zgromadzenie do wy­
czerpania porządku dziennego, w pierwszym zaś 
rzędzie do obioru urzędników kantonalnych i 
przedstawicieli z wiązkowych. Po zaprzysiężeniu 
tych ostatnich, następują wybory na urzędników 
sądowych. Zgodnie z przepisami konstytucyi 
dwóch wybierać miano. Od zaszczytu tego wi 
docznie obywatele wykręcają się jak t  jgą, jeden 
* nich nawet, ku ogólnej wesołości, wrzekomą 
Dummheit swoją wysunął jako argument, który 
mu wszakże nie pomógł. Już to stanowiska są­
dowe w ojczyźnie Telia nie posiadają zbytku 
amatorów, ale bo też i do zbytkowych nie na­
leżą : członkowie sądu wyższego płatni są po 2 
fr. za posiedzenie, przezes pobiera aż 60 Ir. ro­
cznie, a prezesi sądów okręgowych po 150 fr.

Po załatwieniu wyborów, kolej na przyjmo 
wanie nowych obywateli : 2 zgłosiło się wszyst­
kiego — przyjęci obaj, ale za opłatą 300 i 500 
franków — zaszczyt wcale kosztowy. Gdzie je ­
dnak szukać niekosztownych zaszczytów?

Nareszcie o godz 2 zaczynają się ogólniej­
szej natury rozprawy Kanton Uri nie posiada 
własnej średniej szkoły wyższej, czyli gimnazyum 
t. zw. tu kolegium. Owóż czy kanton życzy so­
bie, tak czy nie, szkołę taką posiadać za cenę 
220/*00 franków' -- oto pytanie, nad ktńrem o-; 
koło godz. 2, pod żarem słonecznych promieni, 
gorąca rozwinęła się rozj>Mwu. Rząd wszelkienn j 
sitami wniosek popiera, ipiera go party a kon­
serwatywna, natratia jednak na opór par!yi „zdro­
wego chłopskiego rozumu". Na opor zwłaszcza 1 
m'e3zkańców oddalonych zakątków górskich, „lu­
dzi z Urseren, Wasen i Andeemattu*, którym 
równie daleko wysyłać synów do szkół wyższych 
do Altorfu, gd.ie proponowano zbudować nową 
szkołę, jak do Szwyc, Gharusu lub Lucerny — 
woleliby oni naprzykład tę lub ową zbudować, 
czy poprawić drogę, przypominają ten lub ów 
próżny w przeszłości wydatek, rozprawiają go­
rąco, a nie głupio, zapalają się, krzyczą, aż wre­
szcie przychodzi do głosowania. Daremnie jednak 
wśród zamieszania woźny naczelny po trzykroć 
próbuje obliczyć głosy, pozostaje jedynie klasy­
czny sposób: rozdziału głosujących na dwie gro­
mady. Dwóch tedy skrutatorów, wybranych z 
grona sądowników, uprzedza przed sobą defiladę 
rozcietrzewionych obywateli, na dwóch przeciw­
ległych sobie Krańcach łąki, i po upływie półgo­

dziny ogłasza wynik 886 przeciw, 886 za. Wnio­
sek przepadł przy głośnych oklaskach „ludzi" s 
Ur.eren, Wascn i Anderrr uttu.

0  godz. pół do 5 zaledwie przystąpiono do 
rozslrzygnięcia ostatniej na pouądku dziennym 
spraw y: 700 obywateli żądało rewizyi uchwalo­
nego w r z. prawa, nakazującego święcenia nie­
dzieli, wychodząc z założenia, iż prawo to w se­
zonie cudzoziemców rujniye miejscowy przemysł 
i handel. Wniosek ten odrzucono, poczem zam­
knięto zgromadzenie.

1 rozpoczęta się powrotna ku Altorfowi 
defilada, ;; urzędnikami nowoobranymi w powo­
zach, którzy lat temu jeszcze trzydzieści konno 
spacer ten odbywali. Zwyczaj ów jednak znie­
siono, zbyt często podobno bowiem Louie bez 
jeźdźców powracały do miasta, co bądź co bądź 
uwłaczało powadze pogubionych po drodze urzę­
dników.

M  mm zostać t a t m
Jeden z tygodników angielskich, mianowicie 

Pearsotds Magasin wpadł na pomysł rozesłania 
do niektórych wybitnych milionerów amerykań­
skich kwest yonacyusza: jakim sposobem z ni­
czego dorobili się milionów.

Krezusowie z za Oceanu przysłali istotnie 
odpowiedzi na zapytanie, które może i dla na­
szych czytelników nie będą bez interesu.

Pierwszą z nich nadesłał Charles Broadway 
Rouss, znany pod nazwą „ślepego milionera*, 
albowiem kalectwem tern nawiedził go los w 
późnym wieku, w jakim obecnie się znajditye. P. 
Rouss rozpoczął swą karyerę od skromnej posa­
dy komisanta w wiejskim handelku korzennym ; 
dziś rozporządza kapitałem 28 milionów franków.

„Godność pracy — pisze w swej odpowie­
dzi — jest najwyższą ze wszystkich godności 
światowych ; geniusz pracy najwyższym ze 
wszystkich geniuszów. Staranność, uczciwość, o- 
szczędność i czvnnr>ść są podstawowemi warun­
kami zaoewoiającetni zaszczytne powodzenie. Za­
sługa jest skutkiem koniecznym powodzenia; ja­
kość prawdziwem kryteryum wartości. — Powo­
dzenie zależy tylko od człowieka samego, nM 
zaś od czasu, rfiejsca lub okoliczności. Im pole 
jest szersze, tern skutek będzie większym. — 
Kredyt i stowarzyszenia są w historyi handlu 
prawdziwą klęską, a w praktyce handlowej przy­
czyną ruiny. — Strzeżcie się darów Danaido- 
wych ; n<juą, by zniszczyć. Kredyt jest pokusą, 
a w ślad za nim idzie zaraz ruina. — Spalcie 
więc wielką Księgę kredytu i nauczcie się mó­
wić każdemu, przychodzącemu do was po niego 

jedno słowo: nie. To będzie najkorzystniej- 
szern dla kupującego i sprzedającego. — Na­
uczcie s ię : kiedy, jak i gdzie kupować. — Ku­
pujcie za gotówkę i sprzedawajcie za gotówkę. — 
Jeśli kupicie z t. zw. okazyi, czekajcie by sprze­
dać również z okazyi. — Sprzedaż szybka z nie­
wielkim zyskiem powiększa i mnoży interes, da­
jąc największe rezultaty. — Wielb zarobki 
przy rzadkiej sprzedaży równają sic lpełuemu
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POWIEŚĆ

FLORENCYI WARDEK
z  a n g i e l s k i e g o . 

CZEŚC P I E R W S Z A .

(Ciąg dalszy).

Nie dziwiło mnie to wcale, bo zimny, roz- 
kaziyący ton, którym wypowiedział ostatnie sło­
wa, napełnił i mnie przestrachem, spostrzegłam 
naraz że mr. Rayner musi posiadać niezłomna, 
żelazną wolę, do jakiej, sądząc po jego zwykłej 
wesołości i uprzejmości, nie przypuszczałam, żeby
był zdolnym.

Cały ten mało znaczący wypadek dziwnie 
przykuwał moje myśli.

Dlaczego służąca Sara łaziła jak szpieg po 
zaroślach? Jakim sposobem mr. Reyner zauwa­
żył ją i poznał, kiedy wcale nie patrzył w tę 
stronę?

Czy w rozmowie słyszanej między nimi 
było co£ więcej oprócz wymienionych słów? — 
Kobieta zdawała się tłumić gwałtowną namięt­
ność, której nie mogła przecież wywołać roz­
sądna przestroga, chodzenia po ścieżkach ogro­
dowych, ani uwaga o przepaleniu grzanek; sło­
wa wydawały się ma/o znacząco, ale ton był 
tak stanowczy i rozkazujący, jakiego nigdy je- 
sacze u niego nie zauważyłam.

Poczekałam za firanką dopóki nie wrócił 
do swego pokoju, bo obawiałam się, aby mnie 

ie posądził o podsłuchiwanie, chociaż tu w

najniewiniejszym zamiarze przybiłam. A gdyby 
przemówił do mnie w takim tonie, jak do 
Sary?

Znałam moje nierozgarnione usposobienie; 
wtedy uciekłabym natychmiast, albo rozpłakała­
bym się, jak dzieciak — eo nie byłoby stosow- 
nem dla wychowawczyni.

Poszłam jednak do mego pokoju niespo- 
strzeżona przez nikogo.

Przy kolacyi był mr. Rayner tak uprzej­
mym jak zwykle, żartował z mojej nieudałej 
wycieczki i zapowiedział, że już nigdy nie puści 
mnie samej do kościoła.

W nocy rozmyślałam n»d przestrogą mr. 
Keadego Nabyłam jednak przekonania, że rada 
jego, natychmiastowego opuszczenia Alders, jest 
niewykonalną. Bo nie dość na tem, że me podał 
żadnej wyraźnej przyczyny, z którą mogłabym 
wystąpić przed moim chlebodawcą, ale co mo­
głabym powiedzieć przed matką, która wiedziała 
z doświadczenia, jak trudno było mi otrzymać 
posadę, z powodu młodego wieku. Dlaczegóż więc 
miałabym odrzucać tę, z której się tak cie­
szyłam.

Ojciec umarł, a biedna mama miała tak 
mały fundusik, k tór j ej na utrzymanie życia za­
ledwie wystarczał. Teraz więc, kiedy mogłam 
się już własną pracą utrzymywać, przyjęła ona 
propozycyę swego niedawno owdowiałego brata 
i gospodarzyła w jego domu.

Wiedziałam dobrze, ie lój wuj dałby mi 
przytułek na czas jakiś, dopóki nie znalazłabym 
innej posady, ale też wiedziałam dokładnie, jak 
mało znajduje się takich ludzi, którzy powierzy­
liby wychowanie swoich córek niedoświadczo­
nym rękom ośmnastoletniej panienki.

W moim zaw odzie nostaw danym też sobie 
na całą przyszłość niemałą zaporę, m^ybym ową

pierwszą posadę opuściła po pierwsza u miesią­
cu. Czem mogłabym tak’ krok u.or.u- dliw:ć?

Bo nie mogłabym przecież wszystkim lu­
dziom opowiadać, że mrs Rayner snuje się jak 
milczący, zimny duch po domu, o którym krążą 
dziwaczne, tajemnicze baśnie, jakiemi nierozsą 
dne niańki zwykły straszyć małe dzieci.

Czemś takiem wystawiłabym sama sobie 
najgorsze świadectwo. Fozir.n: aiłum tedy. nie 
zważać na nieuzasadnione przestrogi, ale zostać 
i starać ;e własnem postępowaniem zasłużyć, 
aby mi dobr^t było w przyszłości.

Gdy na drugi dzień ubrałam się w nie­
bieską suknię w drobne paski, której tu jeszcze 
nigdy nie miałam na sobie, powiedziało mi lu 
•stro, że wyglądam o wiele lepiej, jak w Lon­
dynie.

Sprawiło mi to spostrzeżenie taką przyje­
mność, ż> się aż zawstydziłam i nie zważając 
już, czy równo wpięłam broszkę, zeszłam nieco 
skruszona na dół. Mr. Rayner znajdował s,ę już 
w jadalni sam jeden. Odłożył na bok gazeię i 
uśmiechnął się do mnie.

— Chodź pani na chwilę do ogrodu, zanim 
się wszyscy zejdą — powiedział. Wyszłam więc 
za nim przez otwarte drzwi.

Poranne słońce zostawiło w cieniu tę część 
ogrodu, ptactwo świegotało na drzewach, które 
szumia/y lekko; na trawie lśniły krople rosy, a 
kwiaty wydawały cudną woń.

— Czy tu nie ładnie ? — zapytał mr. 
Rayner.

— Ładnie ? Tu pachnie i wygląda jak w 
raju ! To jest — zawahałam się i przestraszy­
łam, żeby mi nie wziął za złe grzesznego po­
równania.

Ale on śmiał się dobrotliwie. Żeby ukryć 
moje zmieszanie i przybrać poważną minę, go­

dnej zaufania wychowawczyni, pocnyliiam się 
nad krzakiem róży. Kiedy się następnie podnio­
słam, patrzył na mnie ze śmiechem.

— Lubisz pani róże?
— O tak, bardzo je lubię.
— A czy nie znajdujesz pani, że „Piękna" 

z bajki „La Bette et la Bete" była właściwie 
dość głupiutką, gdy prosiła ojca tylko o jedną 
różę, kiedy zapytywał, co ma jej przywieść? Bo 
mnie się zawsze zćawało, że t<? przesadzona 
skromność, psuje ten, skąd innąd milutki cha­
rakter dziewczęcia.

— Biedne dzie wożę — odpowiedziałam. — 
Proszę pomyćleć, jak strasznie została ukarany. 
Gdybym to ją była wyszła za tego księcia, to 
sądzę, że nie zdołałabym nigdy zapomnieć, ze 
on był wprzód potworem i obawiałabym się etą 
gle, żeby się w niego napowrót nie przemienił.

— Bo on też w istocie, jak pani wie, za­
wsze nim pozostał, ale obdarzył ją  tyloma klej­
notami i inneini pięknemi rzeczami, że ona prze- 
cczała jego potworność. Coś takiego zdarza się i 
teraz co dzień.

Potrząsnęłam lekko głową; nie mogłam mu 
zaprzeczyć, ale nie chciałam przyznawać słu­
szności.

— Gdyby pani była „piękna," to o co pro­
siłabyś swego ojca ?

Uśmiechnęłam się zmieszana.
— O księcia?
Zarumieniona, zaprzeczyłam głową
— O pierścień, dyadem, broszkę?
— Ależ nie, n ie !
— O gramatykę, globus, o czarną tablicę 

szkolną ?
Nie, o nic z tego wszystkiego mr. Ray­

ner. Gdybym była „piękną", prosiłabym tak jak 
ona, o różę — piękną Marechall de Nie!.

— To Laka duża, bladożółu prawdaż? 
Szkoda miss Christie, że me mie ty w krai­
nie bajek, bo tu ich nie możemy, t. astety, ho­
dować.

Tak rozmawiając zMiźyliśmy się napowrót 
do domu, gdzie stała już mrs. Rayner i patrzyła 
na nas zwłaszcza na mnie, niezwykle dziwnym, 
badawczym wzrokiem. Następnie odwróciła się 
dość szorstko, a gdy weszliśmy dc jadalni, duże 
jej oczy już przygasły i cały wyraz twarzy po­
padł w zwykłą, kamienną nieczułość.

Przy obiedzie miejsce mr. fieynera zostało 
próźnem, a gdy i przy kolacyi to się powtórzyło, 
domyśliłam się, że wyjechał. Ten domysł stał się 
pewnością, k.edy na drud  dzień również nie 
przyszedł na śniadanie. Uderzyła mnie przytem 
zaledwie uchwytna, ale widoczna zmiana w u- 
sposobieniu mrs. Rayner. Wyglądała jakby odta- 
jała po długiem przygnębieniu Rozmowną i ży­
wą, jakiemi są kobiety w jej wieku , nie była i 
teraz, wyglądało to raczej, jakby mistrz jaki 
tchnął życie w posąg kamienny i przemienił go 
w istotę żyjącą, dziwny wpływ wywarła na niej" 
ta zmiana : stała się rozdrażnioną. IA miejsoe 
jej zwykłego, kamiennego spokoju wystąpił nie­
pokój, wstrząała się nerwowo za każdem tuy- 
cich-zem stuknięciem, a lekki rumieniec oblewał 
jej przeźroczystą twarz. Że ta zmiana związaną 
była z nieobecnością męża, nie wątpiłam ani 
chwili, ale me mogłam zrozumieć, czy spowodo­
wał ją  smutek czy radość.

Na drugi dzień podczas nieobecnoAui mr 
Reynera, weszła Sara do pokoju szkolnego z o- 
znajmieniem, iż jakiś pan przyszedł i chce się ze 
mną widzieć. Udałam się do saJonu i zastałam 
tam mr. Henry’ego Reade.

(C. d. n.)
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nych, zdrowych koni w cenie 400 zł. oddawano 
Konie stare, niezdrowe, wartości co najwyżej 
po 150 zł.

Urząd śledczy w Rjece przyszedł do posia 
dania 2 ksiąg głównego dostawcy, w jeanej z 
nich jest wypisane, ile ma zapłacono i ile miano 
mu dać, a w drugiej, ile wypłacił kupującym 
oficerom tzw. ,porękawicznego“, które olbrzymich 
sum dosiągło. Wykrycie zatem dokładne wszyst­
kich malwersacyj nie natrafi teraz na wielkie 
trudności.

Wilhelm II — Jako mówca. Pewien berliń­
ski dziennik obliczył, że cesarz niemiecki od r. 
1888 wygłosił ni mniej ni więcej jak 916 mów, 
mianowicie: 12 francuskich, 18 angielskich,
3 rosyjkie a 873 niemieckich. A ile ich jeszcze 
wygłosi!

Srogość anarchistów. W Chicago przeko­
nali się anarchiści, że jeden z nich, niejaki S. 
zdradzał ich. Dostawszy go w swe ręce, podda­
wali rozmaitym torturom, a w końcu rozjarzonym 
żelazem wypalili mu na plecach literę T  (tradi- 
tore) tj. zdrajca.

Na Mont Blanc. Oddział aipejskich sztrzel- 
ców armii francuskiej wykonał we wtorek nie­
zwykły manewr wojskowy. Mianowicie doszli 
sztrzelcy w pełnym rynsztunku bojowym na 
szczyt Mont Blanc. Jestto zdarzenie, które w ko­
łach wojskowych wywołuje prawdziwe zdu­
mienie.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu.

Kraków 19 lipca.
Ze względu na to, że zapasy starego zboża 

są na wyczerpaniu, a dowozy nowego jeszcze 
się nie rozpoczęły, dawała się na dzisiejszym 
targu odczuć żywsza chęć kupna, co wywołało 
nieznaczne podniesienie się cen pszenicy.

Płacono: pszenicę białą od 8-30 do 8’60 k., 
czerwoną od 830 do 8 65 kor., żółtą od 8‘25 do 
8 55 koron, żyto od 6-80 do 7 40 koron, jęczmień 
browarny od 6 20 do 6'80 k., na kaszę od 5 85 
do 6'10 k., owies od 7-15 do 7’50 k.. rzepak od 
—'— do —•— k., konicz czerwony od —■— do 
— — k., biały od do —•— k., kukurudza
od — •— do — k., wszystko za 50 klgr 

Bank galicyjski dla handlu i przemyśla.

Specyalista w chorobach ocznych

2 D r .  2 .
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu prdynuje obecnie przy ulicy Karola 
L udw ika 1. 5 . od 10 do 12 przed południem 

i od pół do 4 do 5 po południu.

Komisya lekcyjna słuchaczów Wydziału fi 
lozoficznego uniwersytetu we Lwowie, pozostająca 
pod naczelnem kierownictwem prof. dra Twar­
dowskiego, poleca kwalifikowanych korepetytorów 
i nauczycieli domowych. Zgłoszenia ustne przyj­
mują członkowie komisyi codziennie (nie wyłą­
czając niedziel i świąt) na uniwersytecie, I. p. 
sala VIII. między 12—1. Adres: Komisya lekcyj­
na słuchaczów wydziału filozoficznego, Lwów 

i uniwersytet.

CASCARINE LEPRINCE
W ytw ór użyteczoy z Cascara Sagrada. 

W YPEDZaJACY ż ó ł ć  i r o z w a l n i a j ą c y Buch pociągów kolejowych od I maja 1901

Pociąg godiina

rospiesz,

H———    —
Wiewiórskiego; w Krakowie w aptekach PP. Wiszniewskiego, Redyka 

i Miknekiego.We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha i Sp
6909

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu. oospieun.

osobowy
pospieszn.IIA  SZYNKI amerykańskie do siekania 

*1 mięsa po złr. 3 —, — Sita włosiane
poczwórne ao przecierania mięsa po l —, 
1.20 i 1-60 złr. poleca Piotr Cnrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, plao Kapitul­
ny 1 (naprze-iw katedry). F ilia : Tarno­
pol plac Sobieskiego.

Półgąski po litewsku
surowo do jedzenia, po 2 złr. 
kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany

pospieszn, 
i osobowy

Edw. Grillmayera
przeniesiony obecnie

do Ho toin Żoria,
.niale urządzony, z osobnym pokojem 

Ij O C Z E S A N IA  P A Ń , poleca wielki wy­
bór perfnmeryi, przyrządów toaletowych, 
jak o  te ł dniy zapas peruk, który jako fry- 
zyer miejskiego teatru  lwowskiego, mając 
sporo na składzie, wypożycza także teatrom 
amatorskim, prowincyonalnym. Ceny umiar­

kowane.

w y p łao a

łbem potrąceniu prowl/yl lu.t» kosztów
poapiesui.

osobowy

o. k. nprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki,
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i ,


